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B E Z P A R T Y JN E  P O L S K O -K A T O L IC K IE  P IS M O  L U D O W E .

Pm *A rl ■ w  eksp ed . m ie łlęcm i* 1 ,20 s ł s o d no a ie - 
rrzeap ia ia . n lem  p r«e» p o etę 20 gr. w ięce j. W w y ­

p adkach n iep rzew id z ian ych , p rzy w atrzym anin p raed aięb lo ra tw a, 
a ło d en ia p racy , p rzerw an ia kom un ikac ji, ab o n en t n ie m a p raw a  
tęd ad p oza te rm in ow yeh  d o sta rczeń  g aze ty , lab zw ro tu ceny ab o n a ­

m en tu . Z a d zia ł o g ło szen io w y red akc ja n ie o dp ow iad a . R ed akc ja  
1 ad n d n la trac jas u l. M ick iew icza 1 . T e le fo n 80 . K on to czeko w e  
P . K . O . P o zn ań 201,232 . —  R ed akto r p rzy jm u je o d  10— 12 .

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

n n }n r> .,n n io i Z a o g ło sz . p o b ie ra s ię o d w iersza  m m . ^ 7 
U yiU S Z c illa* tam .) 10 g r, za rek lam y n a s tr. A -łam . w  

w iad o m o śc iach p o tocznych 30 g r n a p ie rw sze j s tr. B O rr. R ab atu  
u d zie la  s ię  p rzy  częstem  o g łaszan iu . ,G ło s W ąb rzesk i* w ych od zi 
trzy  razy tygo d n . i to : w  p o n ied z ia łek , śro dę i p ią tek . P rzy sęd o - 
w em  śc iąg an iu n a leżn o śc i rab at n p ad a . D la w sze lk ich sp raw sp o r­
n ych w łaściw y  jes t S ąd w  W ąb rzeźn ie . Z a te rm ino w y  d ruk , p rzep i­
san e m ie jsce  o g ło szen ia ad m in is trac ja  n ie o d p ow iad a .
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Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, czwartek 17 września 1931 roku. Rok XI

Ź ró d ła an arch ji 
w  E u ro p ie A

Niedziela ostatnia przyniosła czytel- 
kom wszystkich pism dwie silne 
weje: — dowiedzieli się z tych pism, 

właśnie w dniu świątecznym, kiedy 
cje polityczne ustępują na dalszy plan 
spoczynkowi, — w dwóch niezależnych 

siebie środowiskach, w dwóch pań- 
vach, w Austrji i na Węgrzech, siły 
ywrotowe obrały sobie właśnie dzień 
^dzielny, jako najwłaściwszą porę dla 
rych anarchistycznych akcyj.

Jeśli mówimy: „siły wywrotowe" i 
di używamy terminu: „anarchistyczne 
cje", — to zaprawdę nie używamy 
cń określeń w znaczeniu przedwojen- 
m, kiedy to pojęcia „anarchiści" czy 
wywrotowcy" były identyczne z grupą 
inostek, niejako znajdujących się po- 

strukturą danych państw, działają- 
ch zawsze konspiracyjnie, czy — jak 
dawniej mawiano — w „podziemnej 

.ropie". To się dawno już zmieniło. O- 
• siły wywrotowe, prące do rozsadze- 
i więzi społecznej i organizacyjnej po- 
zzególnych państw, a więc nacjonalizm 
'.omunizm, nie działają już w „podzie- 
lej" Europie, lecz jako siły ujawnio- 
, doskonale zorganizowane. Mamy w 
tropie dwa zwłaszcza państwa, w któ- 
ch te siły doszły do znaczenia i zdoła- 
się świetnie zorganizować: Niemcy i 

wsja. W Niemczech do przewrotu prą 
cjonaliści, stanowiąc tu zaczyn wiecz- 
go fermentu, dążącego do obalenia ist- 
ijącego ustroju. IV Rosji komunizm 
ił się doktryną panującą i punktem 
wjścia akcji, dążącej również do oba- 
lia ustroju, istniejącego poza granica- 
państwa radzieckiego.

To też jeśli się obecnie mówi o anar- 
istycznych występach jednostkowych 
y zbiorowych, o tu i ówdzie wybucha- 
:ych na świecie wywrotowych akcjach, 
„podpalaczach świata", — trzeba so- 
t uświadomić, że są to następstwa 
’óch doktryn: rozbujalego nacjonaliz- 
i, wyszłego z niemieckiej hodowli, —  
iz komunizmu, wyszłego z Sowietów.

W niedzielę ostatnią w Austrji i na 
ęgrzech zaznaczyły się właśnie obie 
doktryny. W  Austrji przywódca Heim- 
hry, wylęgłej z niemieckiego „hitle- 
zmu", dokonał próby przewrotu, po­

sil się o owładnięcie rządami państwa. 
i Węgrzech komuna dokonała tuż pod 
dicą państwa pod Budapesztem, krwa- 
go zamachu kolejowego, wysadzając 
iszyną piekielną pociąg i powodując 
Hte żniwo śmierci.

Oczywiście, ani jedna ani druga ak- 
i wywrotowo - zamachowa nie spełnia 
fo celu, jaki przyświeca inicjatorom. 
Austrji likwidacja dywersji politycz- 

1 „Heimwehry" była dziełem kilkuna- 
r godzin. Na Węgrzech kilkadziesiąt 
ar przypieczętuje zbrodniczą akcję ko 
mistyczną.

Ale choć nieudane, jednak akcje te 
groźnem memento dla wszystkich, któ- 
zaprawdę nie chćą, aby do tych przę­

dnych kłopotów i trosk, jakie przeiy- 
my dziś w Europie, przybywało jesz- 
z widmo wojen domowych. Akcje te są

Wiedeń. W edług doniesień z Buda­
pesztu policja polityczna prowadząca 
dochodzenia w sprawie zamachu na po­
ciąg pospieszny nawiązała kontakt z po­
licją berlińską celem wyjaśnienia nie­
których okoliczności zamachu, przypo­
minających w uderzający sposób ostatni 
zamach na pociąg pospieszny w Juter- 
borg. Dochodzenie ustaliło, że maszyna 
piekielna, która spowodowała katastrofę 
jest pochodzenia niemieckiego. Telefo­
niczna wymiana zdań pomiędzy Berli­
nem i Budapesztem wykazała, iż zamach 
na pociąg pospieszny w Bia Torbagi zo­
stał dokonany w sposób analogiczny, 
jak w Juterbog, — Sprawcami zbrodni 
muszą być osoby dobrze obeznane z pi­
rotechniką, Obydwie baterje, które spo­
wodowały krótkie spięcie w napełnionej 
dwoma kilogramami ekrazytem maszy­
nie piekielnej, pochodzą, jak ustaliło do­
chodzenie z niemieckiej fabryki żarówek  
„Orion". Przedstawiciel tej fabryki

ostrzegawczemi sygnałami, krwawo o- 
świetlającemi te punkty, z których biją 
źródła niepokoju dla świata.

Europa przeżywa właśnie ciężkie 
przesilenie gospodarcze. My, Polacy od­

czuwamy je może w mniej przykrej for­

mie i w mniejszych rozmiarach, niż inne. 
Jednak równym dla wszystkich państw 
w Europie warunkiem przetrwania jest 

spokój, równowaga, skupiona rozwa- 

ga-
I właśnie w tej chwili z dwóch, poza­

tem krańcowo sobie przeciwnych — bie­

gunów, nacjonalizm i komunizm, idą 
poduszczenia anarchistyczne. Właśnie na 
trudnościach, z jakiemi teraz pod wzglę­

dem ekonomicznym przychodzi walczyć 
poszczególnym państwom, żerują oba te 
źródła anarchji. Dla nich i mcięższe po­

łożenie ogółu, tem bardziej pożądaną 
jest gratka zmącania równowagi. Węszą 
za żerem...

Walka z niemi jest pierwszym obo- 
wiązkiehi wszystkich, którzy nie życzą

P o ka tas tro fie eksp ressu

podczas przesłuchania oświadczył, iż ba- 
terje te wyszły z magazynów fabryki w 
okresie pomiędzy 30 sierpnia i 5 wrześ­
nia. Policja poszukuje obecnie miejsca 
sprzedaży bateryj, celem otrzymania 
danych o nabywcach. Ogólnie przypusz­
czają, iż zamachowcy nie zdążyli jesz­
cze przekroczyć granic kraju, gdyż nie­
zwłocznie po zamachu wszystkie poste­
runki graniczne wzmoźyły czujność.

Zdruzgotane wagony pod wiaduktem

ZliHiń „w“
Wiedeń. Rząd austrjacki z całą bez­

względnością występuje przeciwko przy­
wódcom Heimwehry i chce raz na zaw ­
sze zgnieść wszelkie ich nadzieje na po­
wodzenie zamachu.

Aresztowano w pociągu około W eis- 
senkirchen przywódcę Heimwehry, ks.

sobie rozpętania bratobójczych walk i 
ponurego widoku zniweczenia podstaw 
kultury europejskiej w wirach anarchji 
nacjonalistycznej czy komunistycznej.

Dopiero teraz w całej pełni przeja­

wia się ta genjalna intuicja, z jaką Jozef 
Piłsudski od listopada 1918 roku, od 
chwili uzyskania przez Polskę niepodle­

głości i przywróęenia Polsce bytu pań­

stwowego, odgradzał nasz kraj, nasze 
rządy i nasze społeczeństwo od naporu 
dwóch sił wywrotowych: — wybujałego 
nacjonalizmu i jadu komunistycznego.

Każdy dzień przynosi dowód, że ta 
koncepcja Twórcy Niepodległości i 
Wielkiego Budowniczego Państwa, iż 
Polska ani nie może wpaść w otchłanie 
nacjonalizmu ani stać się terenem ekspe­

rymentów socjalnych Moskwy, — była i 
jest jedynie wskazaną dla naszego bytu 
i bezpieczeństwa.

Starhemberga, mimo, że znajdował on 
się oficjalnie na urlopie, a bezpośrednio  
po zamachu potępił wystąpienie Pfrie- 
mera, nazywając je zbrodniczem przed­
sięwzięciem. Aresztowanie Starhember­
ga, znanego arystokraty austrjackiego, 
który ostatnio wysunął się na czoło ru­
chu Heimwehry, wywołało ,w W iedniu  
ogromne wrażenie,

Pozatem aresztowano w Lincu 3-ch 
generałów armji cesarskiej, Puchmeye- 
ra, Englischa i Popparicha, którzy zaj­
mowali wybitne stanowiska w Heimweh- 
rze.

W edług ostatnich wiadomości głów ­
nemu sprawcy zamachu Pfriemerowi i 
jego pomocnikowi, Reutorowi, udało się 
zbiec do W łoch,

Rozpętany żywioł
Sztokholm, 15, 9, PAT. W północ­

nych lapońskich częściach kraju panowa­
ły w ub. tygodniu gwałtowne śnieżyce. 
Śnieg przez kilka dni leżał warstwą pół­
metrową, utrudniając wielce komunika-- 
cję, zwłaszcza telefoniczną. Pastwiska, 
łąki i ziemniaki przykryte są śniegiem.

Algier, 15, 9, PAT, Nad całym Al­
gierem szaleje już od 48 godzin burza, 
która wyrządziła wielkie szkody. Jest 
wiele osób zabitych, W  samym departa­
mencie Algieru zginęło 20 osób.

La Paz, 15, 9, PAT, (Dolna Kalifor- 
nja). Cyklon połączony z wylewami na­
wiedził miasto Santa Rosalia w Dolnej 
KalTornji, wyrządzając wielkie szkody. 
Zginęło wiele osób.

Straszne żniwo
Hankou. PAT. W edług ostatnich da­

nych szkody wyrządzone wylewem  rzeki 
Yang-tse przedstawiają się jak następu­
je: z ogólnej ilości 190,000 domów miesz­
kalnych ocalało tylko kilka. W  Uchanu 
woda zniszczyła całkowicie 45.000 do­
mów. Ludność Uchano w liczbie 1.600000 
osób poniosła dotkliwe straty. 164,000 
osób jest pozbawionych całkowicie środ­
ków do życia, W Kankou oraz innych 
miastach lotkniętych powodzią wybuch­
ły epidemje, których  ofiarą padało dzien­
nie 300 do 400 osób.

Rząd chiński rozważa sprawę poży­
czki w  wysokości 80 milj, srebr. dolarów  
w celu przyjścia z pomocą ofiarom po­
wodzi.

—  o  —

P il m iljo ia z ł. n a p o w od zla i
Warszawa, 15, 9, PAT. Główny Ko^ 

mitet Społeczny Pomocy Ofiarom Powo­
dzi W ojewództw W ieleńskiego, Nowo­
grodzkiego i Białostockiego podaje, że 
do dnia 10 września br. złożono na rzecz 
powodzian ogółem 536,441 zł, i 64 gr.

—  o  —

Obniżka zarobków
Katowice. PAT. Komisja pojednaw- 

czo-rozjemcza postanowiła obniżyć za­
robki robotnicze w przemyśle przetwór- 
czo-metalowym o 4 proc. Obniżka ta o- 
bo  wiązu  je od dnia 15. bm, do 31 stycznia 
1932 roku.
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10%.
+ W Stanach Zjednoczonych jest 30 

miljonów ludzi cierpiących głód.
+ W  Poznaniu zmarl dyrektor miej­

skiego urzędu bezpieczeństwa publiczne­
go Adam Mizgalski.

+ Strajk robotników włókienniczych 
wybuchł w Ozorkowie. Strajkuje 3000 
robotników.

+ Sprawcami zamachu na pociąg 
pod Budapesztem są, jak stwierdziła po­
licja — komuniści.

+ Puhar Schneidera uzyskali w tym 
roku anglicy.

+ Policja wykryła w Bolesławie 
pow. Olkusz fabrykę fałszywych pienię­
dzy. Fałszerzy aresztowano.

+ Zatruciu grzybami uległo w Po­
znaniu 5 osób.

+ Pod Płowcami usypany zostanie 
kopiec Łokietka na uczczenie 600 rocz­
nicy bitwy pod Płowcami.

+ Pod Wilnem koło Nowowilejki 
nieznani złoczyńcy usiłowali dokonać za­
machu na pociąg przez położenie na szy­
nach olbrzymiego kamienia.

+ W Katowicach zmarł nagle dyr. 
Volksbundu Karol Rouge.

+ Ambasador Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Willys bawił onegdaj w 
Wilnie.

+ Wskutek zderzenia się autobusów 
pod Berlinem 3 osoby poniosły śmierć.

+ Nad Belgradem przeszedł onegdaj 
olbrzymi huragan. Ośmnaście ludzi stra­
ciło życie. Kilkanaście budynków w tern 
cerkiew, zostało zburzonych.

+ Prezes okr. dyrekcji poczt i tele­
grafów dr. Kaźmierski z Poznania prze­
niesiony został w stan spoczynku.

+ Prezydentem miasta Lwowa m' 
być poseł dr. Zdzisław Stroński.

. CHINY, PANAMA I H1SZPANJ. _

* wybrane do Rady Ligi Narodów.

Genewa. W ybory do Rady L igi  N a­
rodów , które odbyły się na pełnem po­
siedzeniu Zgrom adzenia L igi N arodów 
dały następujące w yniki: Chiny w eszły 
na m iejsce Persji 48 głosam i, Panam a 
na m iejsce V enezueli 45 głosam i, H isz­
pan ja 43 głosam i (ponow nie na podsta­
w ie praw a reelekcji.)

' — :0:—

ŚMIERĆ KS. FRYDERYKA

PRUSKIEGO.

Berlin. W m iejscow ości Fiatów 
zm arł w w ieku lat 69 książę Fryderyk 
Leopold Pruski, szw agier b. cesarza

1600 ludzi zabitych
Boston. D opiero dziś nadchodzą do­

kładne sprawozdania z rozm iarów kata­
strofy, która naw iedziła H onduras, w  
szczególności zaś m iasto Belize. Roz­
m iary tej katastrofy okazują się w prost 
niebyw ałe, gdyż całe m iasto, oprócz 
dw óch budynków , a m ianow icie pałacu 
rządow ego i poczty, zostało w zupełno­
ści zniszczone. Podobnie uległa znisz­
czeniu cała okolica w szerokim prom ie­
niu. Płatow ce m arynarki, które zostały 
tam w ysłane przez rząd Stanów Zjed­
noczonych, donoszą, że w m ieście panu­
je stan rozpaczliw y. N ieliczni m ieszkań­
cy, którzy pozostali przy życiu, nie są w  
stanie nadążyć grzebać zabitych, opatry­
w ać rannych, gasić pożary, pustoszące 
ruiny oraz w alczyć z bandytam i. W ielu 
bow iem ludzi w obec braku żyw ności i  
w obec m ożności plądrow ania zburzo­
nych m ieszkań zam iast pom agać w  ulże­

PO KATASTROFIE EKSPRESU.

Rozbity wagon kolejowego ekspresu Budapeszt—Kolonja,

W ilhelm a Ii-go. Zm arły był synem ks. 
Fryderyka K arola Pruskiego, znanego 
w odza z czasów w ojny francusko - pru­

skiej,

—  x —

WZMACNIAJMY

POLSKI STAN POSIADANIA

• NA KRESACH ZACHODNICH.
W pow . tucholskim tut. w ojew ódz­

tw a jest do nabycia gospodarstw o 86- 

niu doli w  tych nieszczęściach, zajęło się 
rabunkiem . K ilku policjantów , którzy 
pozostali przy życiu, nie m oże sobie z 

bandytam i dać rady,
K anonierka ,,Sacram ento" m elduje, 

że w ysadziła 60 m arynarzy na ląd, by ci 
pom agali policji w utrzym ywaniu po­
rządku. K ażdego, przychw yconego na 
rabunku, rozstrzeliw uje się na m iejscu.

D otychczas w ydobyto 1600 trupów , 
przyczem niew ątpliw ie blisko drugie ty ­
le znajduje się jeszcze pod gruzam i do­
m ów w sam em m ieście Belize. D o licz­
by tej nie są w liczeni zabici ludzie w o- 
kolicznych w ioskach, do których naw et 
jeszcze nie dotarły oddziały ratow nicze. 
W obec niem ożności nadąźenai z grzeba­
niem zw łok, dotychczas spalono 350 
ciał, pom im o to w straszliw ie szybkiem 
tem pie postępują epidem je, głów nie zaś 
tyfus.

m orgow e bez m artwego i żyw ego inw en­
tarza za cenę około 22 tysięcy złotych.

Szczegółow ych inform acyj m oże u- 
dzielić D yrekcja O kręgu Pom orskiego Z. 
O . K , Z., Toruń, ul, K opernika 5.

a; ^MARSZAŁEK PIŁSUDSKI

POWRÓCIŁ DO WARSZAWY.
Warszawa, 16. 9. W dniu w czoraj­

szym o godz. 6,30 pow rócił z K rakowa 
do W arszaw y p. M arszałek Piłsudski.

„STO IM Y  W  O BLICZU N ĘD ZY !"

Berlin, 15. 9. PA T. W  odezw ie d 
ludności niem ieckiej prezydent H inder 
burg oraz rząd Rzeszy zw rócili się z < 
pelem , ażeby każdy obyw atel pośpieszy 
z pom ocą biednej ludności. O dezw a kor 
czy się słowam i: ,,Stoimy w  obliczu m  
dzy. K atastrofa grozi już nie jednos 
kom , lecz całem u spoełczeństwu!"

DODATNI BILANS HANDLOWY  

POLSKI.

Warszawa, 16. 9. W  m iesiącu sierj 
niu br. w edług tym czasow ych oblicze 
G łów nego U rzędu Statystycznego, doĘ 
czącego bilansu handlu zagranicznej 
Rzplitej Polskiej łącznie z W M . G dar 
skiem , w yw ieziono 1.585.008 ton w art( 
ści 150.110.000 zł, przyw ieziono 259,8$ 
ton w artości 109.102.000 zł, saldo zate: 
dodatnie bilansu handlu zagranicznej 
w ynosi w sierpniu 41,098.000 zł,

O G Ó LN A ILO ŚĆ BEZRO BO TN Y CH

Warszawa. PA T. O gólna liczba be 
robotnych zarejestrow anych w  Państw 
w ych urzędach pośredn. pracy w dn 
15 w rześnia 31 r, na terenie całego pa: 
stw a w ynosiła 251.489, co stanow i sp 
dek w stosunku do poprzedniego tyg 
dnia o 58 osób.

G RA N A TY  W  LO K A LU  G . P. U .

Wilno. PA T. Z M ińska donoszą: ( 
statnio dokonano zam achu na G . U . P. 
M ińsku. W  lokalu G . P. U . w  godzina 
rannych rzucono dw a granaty i dano k  
kaset strzałów rew olw erow ych. Ram 
został jeden z funkcjonarjuszy G . P, 
i port jer. Tego sam ego dnia w ieczore 
rzucono na lokal G . P. U . granat, a w sk 
tek w ybuchu w yleciały w szystkie szyb 
Spraw ców zam achu nie ujęto.

O BSUN IĘCIE SIĘ ZIEM I.

Lwów, 15. 9. PA T. W czoraj po p( 
przy budow ie kanałów m iejskich przy i 
Supińskiego w ydarzył się nieszczęśln 
w ypadek. W  czasie w ydobyw ania zie: 
obsunęła się jedna ze ścian kanału i pr 
sypała 30-letniego robotnika A ndrze 
Czarnego. Po dłuższej chw ili udało s 
nieszczęśliw ego w ydobyć, w skutek j 
dnak odniesionych ciężkich obrażeń w  
w ntęrznych, Czarny poniósł śm ierć.

< W IELK IE  SCH RON ISK O.

< Bielsk. PAT. O ddział Polskiego I  
w arzystw a Tatrzańskiego przystąpił i 
budow y w ielk iego schroniska na Zw art 
niu na w ysokości 800 m tr. Schronisko 
stanie na t. zw . Rachow cu. K oszt bud 
w y w yniesie około 150 tys. złotych.

A D A M  K RECH O W IECK I.

SZARY WILK
-  80)’  v (C iąg dalszy). -

—  Ty?... —  pow tórzył Borkow ic, trzym ając pięść 
' groźnie podniesioną, — cóżeś ty uczyniła?...

N ie nadarem nie w ięc targały nim od w czoraj stra­
szne przeczucia. O d kiedy Janko rycerz uczynił m u 
w yznanie, iż w idział i ukochał M artę, w ojew oda nie 

' m iał ani chw ili spokoju. Ponad w szystkiem i troskam i, 
jakie na niego dziś spadły, górow ała jedna, najcięższa: 
iż ta, którą zazdrośnie orzed okiem strzegł ludzkiem , 
w ym knąć się m ott z pod jego w ładzy, pom im o zam­
knięcia i czujności. W jej głosie, tw arzy i postaw ie 
w idział zm ianę...

— Cóżeś ty uczyniła? — pow tarzał sinem i usty, 
drżąc na sam ą, m yśl odpow iedzi, jaka nastąpić m ogła.

—  N ie uczyniłam nic... —  odrzekła M arta, —  jeno 
m ię sm utek gnębi i tęsknota w tern uw ięzieniu...

- Borkow ic słuchał, i nie rozum iał.
- —  Tęsknota... sm utek... —  pow tarzał. —  Po czem
? tęsknota? jaki sm utek? K to cię nauczył tych słów ?...

W zrok jego niespokojny, badaw czy, przechodził 
z tw arzy M arty na postać A gaty, która z pochyloną 
głow ą czekała w yroku. Raz zdało m u się, iż schw y­
cił w przelocie spojrzenie starej piastunki, błagalne, 
rozpaczliw e, skierow ane ku M arcie i że dojrzał, jak 
nieznacznie’ ręka A gaty dotknęła ust, jakby tym zna- 

» kiem w yprosić chciała u niej niezłom ne m ilczenie.

Schw ycił M artę siln ie za rękę, szarpnął i ciągnąc 
• ku sobie:

" ”  —  N ie Skryw aj nic! —  w rzasnął —  nie skryw aj!

,, M arta w zdrygnęła się;’ podniosła głow ę i spoj­
rzała odw ażnie w tw arz w ojew ody. G ips jego pełny 

w ściekłości i silne szarpnięcie w zburzyły ją. W jej 
w zroku, na ustach T  czole odbił się w yraz nieugiętej 
w oli, niezłom nego postanow ienia i - jakby dum ne sło­
w a: :

— Jam nie niewolnica tw oja!...
W ojew oda odczuł bunt w  jej dusźy, —  bunt prze­

ciw sobie, bunt zuchw ałej N ałęczów krw i... Ten w zrok 
dum y pełny i tw arz, nieustraszonem jaśniejąca m ę­
stw em , lży ły go i urągały m u siln iejszą od słów po- 
gardą.

—  N ie skryw aj nic! —  pow tarzał, cisnąc w  sw ych 
żelaznych pięściach drobną dłoń M arty.

— N ie skryję! — odparła M arta, m arszcząc 
brw i z bólu i obuizenia, które nie pozw alało jej dłu­
żej panow ać nad sobą, —  nie skryję!... i pow iem ci 
panie: puść m nie w ólnó!... nie żądam nic, ale m nie 
puść! albo pow iedz, ktom jest? zali niew olnica tw oja? 
sługa, czy córka?... ’

Borkow ic skoczył, jak zw ierz raniony. Puścił rękę 
M arty, zębam i zgrzytnął i w ybuchnął śm iechem ...

—  K toś ty  jest?... —  pow tórzył —  cha! cha! cha!... 
Tyś jest gorzej, niż niew olnica i sługa, — tyś jest 
plugaw a krew zdrajcy... tyś jest djabelski płód... tyś 
jest przeklęte nasienie, które zniszczyć trzeba... A  jam 
cię w yniósł... szczęśliw ą uczynić chciałem !... Ty się 
przeciw m nie buntujesz i odtrącasz, a ja cię zgniotę... 
ciało tw e zbezczeszczę, duszę zaś djabłu dam !...

Pienił się, jak w ściekły, i pianą dokoła pluł, 
—  zaciśnięte pięści to w znosiły nad głow ą M arty, to 
je cofał i kaftan na sobie darł, nie śm iąc snadź 
jeszcze, pom im o złości, zelżyć tej, którą m iłow ał.

A M arta rozszerzoną z przerażenia źrenicą pa­
trzyła na m iotającego się w ojew odę i słuchała słów 
jego, z których każde żarem na jej duszę spadało.

W szystkie • jej przeczucia spraw dzały się... . O na, 
córka zdrajcy, zaczarow ana i na zatracenie skazana 
istota! — - w szak przeczuw ała to daw no... A teraz 
słowa w ojew ody rozdzierały do reszty tę zasłonę,

jaka skryw ała przeszłość przed jej okiem . N iema ra­
tunku... zginąć m usi w bezcześci i niedoli...

Ściem niało jej w oczach... dech w piersi zam arł  
krew w żyłach stygła. Z w yciągniętem i przed siebii 
rękom a, osunęła się na ziem ię u stóp A gaty, która nie­
ruchom a stała, jak m artw a, w niem em przerażeniu

—  O jcze.:, ojcze...! —  szepnęła M arta, pokonam 
w ściekłością i siłą w zroku w ojew ody, który zam ilk łszy 
ogarniał ją znow u przenikliw em spojrzeniem .

— N ie m ień m nie już ojcem ! — krzyknął pat 
M aćko — jam nie ojciec tw ój, lecz sędzia... Strzeż 
się! strzeżcie się obie!...

Przyskoczył ku niej i porwaw szy w silne ram io­
na, podniósł z ziem i... Jak w kleszcze, w objęcia 
schw ycił, oczym a w pił się w jej tw arz trupiobladą, i 
tak długą chw ilę stał, cisnąc jej dało gw ałtow nie 
ku sobie.

—  N ie puszczę dę... nie puszczę! —  szeptał na­
m iętnie, zbliżając usta sw e do ust M arty i napaw ając 
się jej oddechem , —  nie puszczę... aż będziesz m o­
ją... aż dę zgniotę w uścisku!

O depchnął ją nagle.
-— Czekaj! —  zaw ołał —  nie czas m i się teras 

upajać rozkoszą — ale niebawem w rócę... czekaj!...
Porw ał A gatę za ram ię.

—  Ty zaś! —  krzyknął —  strzeż się... jeśli d ży­
cie m iłje! Pilnuj tej dziew ki... dopóki oczy m asz nie- 
w yłupione i obrzydliw ą skórę na kościach...

To m ów iąc, w ybiegł, nie m ogąc pozostać tu dłu 
żej. Czuł bow iem, że za chw ilę niezdołałby zapano 
w ać nad nam iętnośdą, która nim m iotała. Zapomniał 
by chyba o w szystkiem , o K rakow ie, królu i Jadw i 
dze, zapom niałby o zem ście sw ej i planach, przy te 
dziew ce, której w idok w zbudzał w ściekłość w duszy 
a palił krew piekielnym żarem . Pochw yciłby ją... 
zgniótł... zabił — a potem ... oszalał. / • •' Ę 

(C iąg dalszy nastąpi).
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W  S T U L E C I E  Z W Y C I Ę S K I E J B I T W Y  P O D  I G A N I A M I .

W e  w s i ł g a n i e o d b y ł s i ę w  u b . n i e d z i e l ę o b c h ó d s e t n e j r o c z n i c y b i t w y  I g a ń s k i e j , p o ł ą c z o n y z  

o d s ł o n i ę c i e m p o m n i k a k u  c z c i p o l e g ł y c h w  t e j b i t w i e  6 0 - c i u ż o ł n i e r z y p o l s k i c h . W  o b c h o d z i e 

t y m  o p r ó c z l i c z n y c h p r z e d s t a w i c i e l i w ł a d z i  u r z ę d ó w t a k  w o j s k o w y c h j a k  c y w i l n y c h , w z i ę ł o  

u d z i a ł o k o ł o  5 0 . 0 0 0 o s ó b m i e j s c o w e j i  o k o l i c z n e j l u d n o ś c i . P o n a b o ż e ń s t w i e d o k o n a n o w ś r ó d  

h u k u s t r z a ł ó w a r m a t n i c h o d s ł o n i ę c i a p o m n i k a , p r z y  k t ó r y m  s t a n ę ł a s t r a ż w  m u n d u r a c h w o j ­

s k a p o l s k i e g o z  1 8 3 1 r . P o m n i k , p r z e d s t a w i a j ą c y s i ę n a d z w y c z a j o k a z a l e , z b u d o w a n y z  r ó ż o ­

w e g o p i a s k o w c a s t a r a n i e m k o ł a  S i e d l c z a n , w e d ł u g p r o j e k t u J a n a M u c h a r s k i e g o . U  s t ó p p o m ­

n i k a z ł o ż o n o z i e m i ę , p r z y w i e z i o n ą p r z e d p r z e d s t a w i c i e l i p o s z c z e g ó l n . p o w i a t ó w  i  g m i n  P o l e s i a

Zakończenie roku szkolnego 

w Szkole Rolniczej w Kowalewie
. i IHGFEDCBA Kowalewo, 16. 9.

(O d wł. sprawozdawcy).

Ż e ń s k a S z k o ł a R o l n i c z a o b c h o d z i ł a w  

u b i e g ł y p o n i e d z i a ł e k u r o c z y s t o ś ć z a k o ń­

c z e n i a o k r e s u s z k o l n e g o .

N a u r o c z y s t o ś ć t ę p r z y b y l i r o d z i c e 

u c z e n i e o r a z c a ł y  z a s t ę p g o ś c i , w ś r ó d  

k t ó r y c h z a u w a ż y l i ś m y p p . : S t a r o s t ę Su-

R e f e r a t y , j a k i e w y g ł o s i ł y u c z e n i c e , 

o p r a c o w a n e b y ł y  n a d z w y c z a j s t a r a n n i e , 

w s k a z u j ą c e n a w y s o k i p o z i o m  u m y s ł o w y  

u c z e n i e , c o  z e b r a n i g o ś c i p o d n o s i l i z  u -  

z n a n i e m ,

K i e d y  p o p i s y , k t ó r e w y p a d ł y n a d ­

z w y c z a j d o b r z e , s k o ń c z y ł y s i ę , n a s t ą p i ł y 

p r z e m ó w i e n i a g o ś c i . I m i e n i e m P o m o r -

W SPÓ LNY O BIAD .

S t a r a n i e m p a ń n a u c z y c i e l e k z d y r , 

G o r g o n i ó w n ą n a c z e l e u r z ą d z o n o d l a  

p r z y b y ł y c h g o ś c i o b i a d , p o d c z a s k t ó r e g o 

w y g ł o s z o n o k i l k a  p o c h w a ł d l a S z k o ł y  

R o l n i c z e j .

1fD O ŻYNKr. ‘

N a s t ą p i ł y t r a d y c y j n e d o ż y n k i , d o  

k t ó r y c h n i e m a ł o t r u d u i  p r a c y w ł o ż y ł a  

n a u c z’, p . Fietkówna Kazim iera. - v

W . ś p i e w k a c h d o ż y n k o w y c h P o m o r­

s k a I z b a R o l n i c z a d o s t a ł a p o c h w a ł ę o d  

„ ż n i w i a r e k ” .

O t w i e r a j c i e s z ź e s z e r o k o -  ' -  

n a m  p a n i e w r o t a , 

b o  n a d c h o d z i j e s i e ń c i c h a , 

b o g a t a , z ł o t a .

O t w i e r a j c i e ź e s z e r o k o 

n a m  p a ń s t w o d r z w i c z k i , 

b o  n i e s i e m y s t r o j n y w i e n i e c 

z  n a s z e j p s z e n i c k i .  

B o  n i e s i e m y b u j n e p l o n y  

z  ż ę t e g o p o ł a  

a w i e l k i e  s ą , b o t o I z b y  

P o m o r s k i e j r o l a .

H e ń  n a p o l u  j u ż  z g r a b i o n e 

j u ż  s t o j ą s t o g i 

z n o j n e ż n i w a u k o ń c z o n e , 

a  z b i ó r c h ę d o g i .

P e ł n e s z p i c h r z e i  s t o d o ł y  

z i a r n a z ł o t e g o , 

n i e z a b r a k n i e w a m  d o  w i o s n y  

c h l e b a d o b r e g o .

A  k i e d y ż n i w i a r k i w p u s z c z o n o d o  

p o k o j u g o ś c i , t a k ą z a c z ę ł y ś p i e w a ć p i o ­

s e n k ę :

P i ę k n i e d z i ę k u j e m y 

ż e ś c i e n a s w p u ś c i l i , 

ż e ś c i e n a s z y c h ś p i e w k ó w  

p o s ł u c h a ć r a c z y l i . 

C h ł o p s k a n a s z a m o w a

to DDloiji fozgrabiaoiu grona pimgol
W  z w i ą z k u z  n o t a t k ą n a s z ą , z a m i e s z­

c z o n ą w  n r , 1 0 8  n a s z e g o p i s m a p , t .  „ N i e -  

s u m i e n n o ś ć b e z r o b o t n y c h” , o t r z y m u j e­

m y  l i s t  o d  n a s z e g o c z y t e l n i k a - r o b o t n i k a , 

k t ó r e g o z a k o ń c z e n i e p o n i ż e j p o d a j e m y :

„ . . . N a d s k a n d a l i c z n e m r o z g r a b i a - 

n i e m  f u n d u s z ó w b e z r o b o c i a p r z e z n i e s u­

m i e n n y c h l u d z i , r o z t o c z y ć p o w i n n y n i e -  

t y l k o  w ł a d z e , a l e c a ł y  o g ó ł s p o ł e c z e ń­

s t w a j a k n a j e n e r g i c z n i e j s z ą k o n t r o l ę ; a  

w i ę c p r a c o d a w c y i w s p ó ł p r a c o w n i c y 

w i n n i  b e z z w ł o c z n i e u j a w n i a ć r o b o t n i k ó w  

p o b i e r a j ą c y c h n i e p r a w n i e z a s i ł k i .

J e d n o c z e ś n i e p o d a j ę S z a n , R e d a k c j i 

a d r e s y t r z e c h z n a n y c h m i r o b o t n i k ó w , 

k t ó r z y  m i m o  ż e p r a c u j ą , w y r y w a j ą s i ę  

w  d n i e k o n t r o l n e n a g o d z i n ę o d  p r a c y , 

l e c z s e r d e c z n e s ł o w a , 

c o ź  d u s z y p ł y n ą • 

m e l o d j ą j e d y n ą .

D z i s i a j z  z b o ż a w i a n e k  

' p r z o d o w n i c a s k ł a d a , • . .

c o  d l a  s w o j e j s z k o ł y  

u w i ł a  g o  r a d a .

N a s z e z n o w u p a n i e 

r a n o z n a m i w s t a j ą , 

i l e  t y l k o  m o g ą 

n a u k i n a m  d a j ą . 

J a k ż e s i ę w a m  z a t o 

n i e  p o k ł o n i ć n i s k o , 

j a k ż e w a s n i e k o c h a ć 

z a t o  d o b r o w s z y s t k o . 

D z i ś z b i e r a c i e p l o n y  

s w e j p r a c y n a d n a m i , 

a ź e n i e d o ś ć p i ę k n e 

t o  c z u j e m y s a m i . 

Ż e  r o z s t a n i e z  s z k o ł ą 

s m u t k i e m n a s p r z e j m u j e  

n i e c h w i ę c K r a k o w i a k a 

g r o m a d a t a ń c u j e .

N a z a k o ń c z e n i e „ d o ż y n e k ”  u c z e n i c e 

z ł o ż y ł y  p . d y r , G orgoniównie i  p o z o s t a­

ł y m  p p . n a u c z y c i e l k o m w i e ń c e z e z b ó ż .

D o ż y n k i z a k o ń c z y ł y n i e j a k o c a ł y  r o k  

p r a c y m o z o l n e j w  S z k o l e R o l n i c z e j , z  

k t ó r e j k i l k a s e t j u ż  w y s z ł o d o ś w i a d c z o­

n y c h  f a c h o w o d z i e w c z ą t .

N a u c z y c i e l k i , p a n i e : d y r . G orgonió- 

wna, Fietkówna, O lińska, Szczupakówna  

i Jagm ińska p r a c u j ą n i e z m o r d o w a n i e 

d l a S z k o ł y , z a c o o g ó ł s p o ł e c z e ń s t w a 

j e s t t y m  p a n i o m  b a r d z o w d z i ę c z n y .

N i e  o d  r z e c z y b ę d z i e d o d a ć , ź e n a s t . 

u c z e n i c e z d a ł y ś w i e t n y e g z a m i n k o ń c o ­

w y : W i k t o r  j a  Ligajówna z W ęgorzyna,  

Ciarówna A n t o n i n a z G orczenicy, Sa­
dowska  z  D o b r e g o p o w . M ińsk M azowie­
cki i W esołowska Stanisława z Rzeczko-  

wa pow. Toruń. (x) 

b y  t y m  s p o s o b e m z a d o ś ć u c z y n i ć „ f o r ­

m a l n o ś c i” . W  d n i e w y p ł a t y  z a ś z  c z a r­

n y m  b e z w s t y d e m w y c i ą g a j ą ł a p ę p o  o -  

f i a r n i e  p r z e z s p o ł e c z e ń s t w o z ł o ż o n e g r o ­

s z e , S ą t o : 1 ) W , z  G ł ó w n e g o D w o r c a , 

ś l u s a r z , p r a c u j ą c y p r z y r o b o t a c h r o l ­

n y c h i  z a r a b i a j ą c y 3 5  z ł , t y g o d n i o w o —  

( w s t y d ! ) . 2 ) G , z  p o d C z y s t o c h l e b i a , i  

3 ) K , z  u l . C h e ł m i ń s k i e j , z a j ę c i p r z y  

p r a c a c h l e ś n y c h ,

W  k o ń c u o s t r z e g a m s w y c h k o l e g ó w - 

r o b o t n i k ó w , b y  d l a  d o b r a s p r a w y , b a c z y­

l i  n a d t e g o r o d z a j u b e z p r a w i e m , g d y ż  

k u  n a s z e j o g ó l n e j s z k o d z i e d o b r o c z y n­

n o ś ć s p o ł e c z e ń s t w a s k o ń c z y ć s i ę t a k ż e 

m o ż e” .

R o b o t n i k .

G m ach Szkoły Rolniczej w Kowalewie.

checkiego, r a d c ę w o j e w ó d z k i e g o D om o- 

rowicza, i n ź , Jacynę z  P o m , I z b y  R o l ­

n i c z e j , p p . : Sojeckich z  O r z e c h o w a , h r , 

Iwanowską z P i ą t k o w a , k i e r o w n i c z k ę 

S z k o ł y r o i . z  M a l i n o w a Nadańską, a z  

K o w a l e w a o b e c n o ś ć z a s z c z y c i l i ks. Knit­
ter, o r a z p r z e d s t a w i c i e l e K ó ł k a  R o l n i ­

c z e g o .

U r o c z y s t o ś ć r o z p o c z ę ł a s i ę s o l e n n ą 

M s z ą ś w . , o d p r a w i o n ą w  t u t , k o ś c i e l e 

p r z e z k s . w i k . K n i t t e r a , W s z y s t k i e u -  

c z e n i c e p o d c z a s M s z y ś w , p r z y s t ą p i ł y  

d o  K o m u n j  i  ś w .

P o M s z y  ś w . w  a u l i S z k o ł y z e b r a­

n y c h  g o ś c i p o w i t a ł a d y r . S z k o ł y p . G or- 

goniówna, p o c z e m o d b y ł s i ę p o p i s u c z e­

n i e z e w s z y s t k i c h d z i e d z i n , 

s k i e j I z b y  R o l n i c z e j p r z e m a w i a ł i n ż . 

Jacy  na, w  i m i e n i u  w o j e w ó d z t w a r a d c a 

D om orowicz, a w  i m i e n i u  K o ł a  Z i e m i a ­

n e k  p r z e m a w i a ł a p . Sojecka z  O r z e c h o­

w a , W k o ń c u p r z e m ó w i ł a j e s z c z e d y r e k ­

t o r k a S z k o ł y  p. G orgoniówna, w s k a z u j ą c 

n a ł ą c z n o ś ć u c z e n i e z e S z k o ł ą R o l n i c z ą 

i p o d k r e ś l a j ą c r ó w n o c z e ś n i e ż y c z l i w e  

s t a n o w i s k o w ł a d z , z w ł a s z c z a P o m . I z b y  

R o l n i c z e j i W o j e w ó d z t w a o r a z S t a r o­

s t w a ,

N a s t ą p i ł o z w i e d z a n i e w y s t a w y p r a c 

u c z e n i e . G o ś c i e z a c h w y c e n i b y l i  p r a c a­

m i  u c z e n i e , z w ł a s z c z a z  p r a c k r a w i e c z y - 

z n y  i  „ s z t u k i ”  k u l i n a r n e j .

WIADOIO^CI l KffllEHl
PIELGRZYM KA D O CZEŁM O N1A.

W  d n i u  8 . b m . r a n o w y r u s z y ł a z  p a ­

r a f  j  i  k o w a l e w s k i e j p i e l g r z y m k a d o  C h e ł - 

m o n i a p r o w a d z o n a p r z e z k s . K n i t t e r a , 

D n i a t e g o b o w i e m  p a r a f j a ' c h e ł m o ń s k a 

o b c h o d z i ł a u r o c z y ś c i e d z i e ń N a j ś w . M a -  

r j i  P a n n y ,

U b i e g ł e j z a ś n i e d z i e l i o d b y ł y  s i ę u r o ­

c z y s t o ś c i o d p u s t o w e , n a k t ó r e p r z y b y ł o  

w i e l u  p ą t n i k ó w  z  d a l s z y c h n a w e t o k o l i c  

—  m i m o  n i e s p r z y j a j ą c e j p o g o d y ,

KRAD ZIEŻ RO W ERU .
N a  z a b a w i e w  R y ń s k u j e d n e m u z  r o ­

b o t n i k ó w  s k r a d z i o n o r o w e r m ę s k i . R o ­

w e r j e d n a k „ z ł o d z i e j ” p o z o s t a w i ł 

p r z e d d r z w i a m i P o s t e r u n k u P o l i c j i  P a ń­

s t w o w e j i u l o t n i ł s i ę w  n i e w i a d o m y m  

k i e r u n k u .

INSTRU KTOR P. W .

RO ZPO CZĄŁ U RZĘD O W ANIE.

P r z y d z i e l o n y d o n a s z e g o m i a s t a i n ­

s t r u k t o r p , w . i  w , f . p l u t , p , Bronowski  

r o z p o c z ą ł w  d n i u  w c z o r a j s z y m u r z ę d o­

w a n i e , B i u r o  z n a j d u j e s i ę w  g m a c h u 

m a g i s t r a c k i m . ( - )

O  KO M U NIKACJĘ D O M IASTA.

N a l e ż a ł o b y p o m y ś l e ć , b y  o d  k a ż d e g o 

p o c i ą g u p r z y c h o d z ą c e g o n a g ł ó w n y  d w o ­

r z e c u r u c h o m i o n a z o s t a ł a k o m u n i k a c j a 

d o  m i a s t a . P u b l i c z n o ś ć c h ę t n i e z a p ł a c i 

3 0  g r z a p r z e j a z d d o  m i a s t a , a n i ż e l i m a  

p ó j ś ć p i e s z o . M o ź e b y c z y n n i k i o b y w a­

t e l s k i e p o m y ś l a ł y n a d u r u c h o m i e n i e m 

k o m u n i k a c j i z  g ł ó w n e g o d w o r c a d o  m i a ­

s t a ? ? ( - )

ZEBRANIE  N. P. R.

U b i e g ł e j n i e d z i e l i o d b y ł o  s i ę z e b r a n i e 

K o ł a  m i e j s c o w e g o N . P , R . p r z y  u d z i a l e 

a ż . . . 1 1 - s t u c z ł o n k ó w . R e f e r a t w y g ł o s i ł  

r e d . „ G ł o s u R o b o t n i k a”  p , B a g i ń s k i z  

T o r u n i a .

P o d o b n e z e b r a n i a o d b y ł y s i ę w / u b . 

n i e d z i e l ę w e Frydrychowie, Pluskową- 

sach, Piątkowie, Starym  Zieleniu, Płys 

waczewie i Kurkocinie. W s z ę d z i e j e d ­

n a k b y ł o  t a k l i c z n e z g r o m a d z e n i e j a k  

w  K o w a l e w i e , ( - )

I

CIĘŻKIE  CZASY 1 PRZYJACIELE.

W  dzisiejszych trudnych i ciężkich  

czasach specjalnej wartości nabierają  

przyjaciele. W  życiu naogól m am y ich  

bardzo m ało a obejść się bez nich nie  

m ożemy. Przyjaciela — choćby nie w  

człowieku —  posiadać m usi każdy.

Jednym  z przyjaciół jest dobra gaze­
ta, która Ci o wszystkiem doniesie, 
udzieli wskazówek i przed złem ostrze­
że. „G ŁO S W ĄBRZESKr jest taką  

gazetą —  jest Twym przyjacielem .
Pam iętaj tedy o tern, aby przyjaciela  

swego dom u nie wyzbywać się i rozpo ­
wszechniać go ile tylko m ożna wśród  

znajomych i krewnych. Niech Twój 

przyjaciel —  „G ŁO S W ĄBRZESKr —  

od października znajdzie się i u nich, o  

ile jeszcze go nie abonują.
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W I l D O H O Ś n  Z  G D L D B 1 A
WYGLĄD DWORCA.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

W ygląd zew nętrzny dw orca go lub- 

sk iego pozostaw ia w iele do życzen ia. —  
Pow yb ijane szyby w  oknach a pozatyka­

ne b lachą czyn ią w rażen ie, jakby now o­
cześn i w andale n ie dali spoko ju naw et 
budynkom , C zas najw yższy pom yśleć 
nad estetycznym w yg lądem dw orca! (-)

DZIECKO O DWU GŁOWACH.

Stry j sk i lekarz - g inekolog dr, Segen 
w ezw any został do W ow ni pow , stry j- 
sk iego do porodu, —  W obec ciężk iego 
stanu pacjen tk i A nny M ichajłow posta­
now ił zabrać ją sam ochodem z pow ro­
tem do Stry ja i um ieścić w  szp ita lu , W  
drodze w  sam ochodzie urodziło się dzie­
cko o 2 g łow ach, jednej w  m iejscu nor- 
m alnem , drug ie j na karku . N iezw yk ły 
okaz w raz z po łożn icą odstaw iono do 
szp ita la stry j sk iego . D ziecko w nocy 
zm arło , m atka m a się w zg lędn ie dobrze.

WALKI WEWNĘTRZNE
' WŚRÓD SEKCIARZY.

(K A P). D nia 2 w rześn ia rb , odby ł 
się w  K rakow ie synod z udzia łem „b is­
kupów " Jasińsk iego i G aw rychow sk iego 
z A m eryki. Jako najw ażn ie jszą uchw a­
łę synodu należy uw ażać fak t suspensy 
„b iskupa" Faraona, k tó ry jednogłośn ie 
został zaw ieszony w  sw o ich czynnościach 
b iskup ich i kap łańsk ich za: 1) n ie lo ja l­
ność w obec naczelnego „b iskupa" H odu- 
ra, 2) udzielan ie rozw odów w brew pra­
w om państw a i K ościo ła narodow ego, 3) 
sam ow olne zaw arc ie un ji z w ileńsk im i 
kalw inam i bez zgody a naw et w iedzy 
synpdu.

Pozatem postanow iono sądow nie ode­
brać ks, Faronow i redakcję „Po lsk i O d­
rodzonej" . Z arząd K ościo ła ob ją ł tym ­
czasow o „bp ," G aw rychow sk i a w paź­
dziern iku przy j edzie na to stanow isko 
„bp ," G rochow sk i z A m eryki,

W  odpow iedzi na to Faron w ystąp ił 
na łam ach „Po lsk i O drodzonej" z listem , 
w  k tó rym oskarża H odura i jego podpo­
ry , —  Z arzuca, że t, zw , „kośció ł na­
rodow y" stał się dom eną fam ilijną ro­
dziny H odura, że m ajątk i, zakup ione za 
p ien iądze robo tn ików am erykańsk ich , f i ­
guru ją na nazw isko Jakóba H odura, bra­
ta przyw ódcy sek ty, że ten p, Jakób po­
p iera „napędzonych za ła jdactw a" du­
chow nych a prześladu je gorliw ych . D a­
le j skarży się Faron , że pad ł ofiarą in ­
tryg H odura i Stap ińsk iego d latego , że 
n ie chcia ł dać przy tu łku duchow nym 
„ateuszom , p ijakom , w yw ro tow com , pe- 
derastom , krym inalistom , zdrajcom ".

Ł adne tow arzystw o stanow i sek ta t. 
zw . K ościo ła narodow ego, jak w idzim y 
ze św iadectw a jednego z je j k ierow n i­
ków ! I tacy panow ie zab iegają o legali­
zację u w ładz! Sam zresztą Faron w ąt-

T r a g i c z n a  ś m i e r ć  o f i c e r a

W  nocy z dn ia 13 na 14 popełn ił sa­
m obójstw o w ystrzałem z rew o lw eru ka­

p itan W ito ld  Z ukow sk i, la t 36, z C entral­
nej Szko ły Strzeln iczej w  T orun iu , Po­

w odem sam obó jstw a by ł silny rozstró j 

nerw ow y.
Szczegó ły tego trag icznego w ypadku 

są następu jące: W  dn iu w czorajszym o- 
ko ło goóz, 6.30 rano ordynans kp t. Ż u­

kow sk iego przyszed ł jak zw yk le do służ­
by . W  chw ili, gdy w szed ł do m ieszka­
n ia, zajm ow anego przez kp t, 2. w bu­
dynku C entr, Szko ły Strzeln ,, oczom je­

go przedstaw ił się straszny obraz. K pt, 
Z ukow sk i leżał na pod łodze, praw ą ręką 

ściskał rew o lw er. Przy m ałej rance na 
skron i w idoczny by ł pasek skrzep łe j już 

krw i.
Przerażony ordynans natychm iast za­

alarm ow ał lekarza, k tó ry stw ierdz ił już 
ty lko zgon. Strzał by ł śm ierte lny . K pt.

p i, aby w ładze państw ow e m ogły zale­
galizow ać sek tę, p isząc pod adresem ho- 
durow ców : „ rząd po lsk i m oże dać praw a 
i legalizację ty lko uczciw ej organizacji 
re lig ijne j, ale n ie m oże ją dać tym , k tó­
rzy sam i to praw o bosk ie i ludzk ie gw ał­
cą w  sw em sum ien iu". D elegatów am e­
rykańsk ich H odura - Stapińsk iego nazy­
w a Faron tru tn iam i, k tó rzy przyszli pa­
soży tow ać na po lsk im ludz ie.

Jak w idzim y, przy gan ia kocio ł garn­
kow i. Z gadzam y się z Faronem , że w y ­
słann icy H odura to ludz ie, m ający czę­
ste zatarg i z kodeksem krym inalnym , 
ale i Faron i jego podw ładn i, jak to czy­
tam y często w  p ism ach, n ie są w  zgodzie 
z tym kodeksem . Sądy tam , gdzie faro - 
n ic i lub hodurow cy m ają sw e paraf je , są 
w prost zarzucane skargam i.

Sekty t, zw . kościo ła narodow ego są 
rop ie jącym w rzodem w naszem życiu 

po lsk iem —  pow iedział n iedaw no znany 
po lityk , libera ł. W rzód ten jednak , za­
m iast przeciąć, pozostaw ia się dalszem u 
procesow i gn ic ia, n ie pam iętając o tern , 
że zaraża on i zdrow e części organ izm u.

6000 LUDZI STRACIŁO PIENIĄDZE.

Lwów. W spraw ie skandalicznej afe­

ry „Pow szechnego Z ak ładu K redy tow e­
go w e L w ow ie", k tó rego ofiarą pad ło 
k ilka tysięcy osób, znęconych og łoszen ia­
m i do kupna ob ligacy j państw ow ych na 
raty , opub likow ał sędzia śledczy okręg , 
sądu karnego w e L w ow ie zaw iadom ien ie, 
że w kantorze oszukańczego zak ładu 
przy PI, M arjack im nr. 6, n ie znalaz ły 
w ładze sądow e podczas rew iz ji żadnych 
w artościow ych pap ierów .

Z b ieg li zagran icę przed pościg iem 
w ładz dyrek to row ie banku, obcokrajow­
cy A lster T oelltner, M urakow sky , do la- 
rów k i i prem jów k i zakup ione przez naiw 
nych nabyw ców , zastaw ili przed uciecz­
ką ze L w ow a, w  innych insty tuc jach ban­
kow ych, k tó re pap iery te sprzedały po 
nadejściu p łatności zastaw u.

Ż . popełn ił sam obó jstw o praw dopodob­
n ie m iędzy godz. 4 a 5 nad ranem . T ra­

g iczn ie zm arły n ie pozostaw ił żadnych 

listów .
Z w łok i trag iczn ie zm arłego oficera 

przew ieziono do kostn icy szp itala w oj­
skow ego.

Jak w ykazały przeprow adzone do­

chodzen ia, pow odem trag icznego kroku 
by ł silny rozstró j nerw ow y. Z m arły od 
d łuższego już czasu chorow ał na tle ner- 

w ow em . T rag icznej nocy z dn, 13 na 14 

bm , nerw y odm ów iły praw dopodobn ie 
posłuszeństw a i w  chw ili załam an ia psy­
ch icznego kp t. Ż , targnął się na sw e ży­

cie.
T rag iczn ie zm arły kp t. Ż ukow sk i na­

leżał do rzędu najzdo ln iejszych ofice­

rów C . S, S. oraz kom isji dośw iadczal­
nej, w  sk ład k tó re j w chodził.

— o—

W  ten sposób oko ło 6,000 osób, prze­
w ażn ie z dalek ie j prow incji, strac iło o- 
gó łem oko ło m il  jon zł,, k tó re w iedeńscy 
aferzyści w yw ieźli spoko jn ie zagran icę.

W iele osób, zw łaszcza z od leg łych 
zakątków K resów W schodn ich , n ie po­
w iadom ionych w porę o u jaw n ien iu o- 
szustw a, nadsy ła ło do ostatn ich czasów 
regularn ie raty na poczet zakup ionych 

pap ierów . P ien iądze te rów n ież przepa- 
d ły , albow iem likw idato rzy nadsy łaną 
gotów kę używ ali na pokrycie kosztów li ­
kw idacji, tj. na op łatę lokalu , personelu , 

przyborów kancelary jnych itd .

Z  c a ł e j  P o l s k i .

— Cieszyn. (O ficer rezerw y zam iata­
czem u lic). Stan isław P ieczonka, by ły  
urzędn ik kontrak tow y, podporuczn ik re­
zerw y —  jak donosi „D zienn ik C ieszyń­
sk i" —  znalaz ł się w  skra jnej nędzy z 
chorą żoną w skutek redukcji. Z rozpa­
czony urzędn ik udał się do starosty , pro­
sząc o coś do zjedzen ia. B iedaka po­
ciągn ięto do odpow iedzialności za żebra­
n ie i skazano na trzy dn i aresztu . W resz­
c ie w  m arcu b, r. dosta ł P ieczonka sta­

now isko zam iatacza u lic w  B iałe j z p ła­
cą 80 groszy za godzinę.

— Wieluń. (Z w łok i now orodka roz­
szarpane przez psy). N a cm entarzu so- 
ko ln ick im dokonano w strząsającego od­
kryc ia. Pod parkanem cm entarnym zna­

leziono skrzynkę od gw oździ ze śladam i 
krw i i strzępam i b ie lizny dziec ięcej. Jak 

stw ierdzono, w  skrzynce te j znajdow ały 
się zw łok i now orodka, podrzucone przez 
n ieznanych spraw ców . W łóczące się po 
cm entarzu bezdom ne psy rozszarpały 
zw łok i, tak , że pozosta ły jedyn ie strzę­
py koszu lk i, czepeczek i m edaljon ik z 
M atką B oską C zęstochow ską.

— Łódź. (Syn bogatego przem ysłow­
ca po lub ił ubogą służącą). D uże w raże­
n ie w sferach przem ysłow ych Pab jan ic 
w yw oła ł ślub syna znanego tu przem y-

Z  d n i a

R E K L A M Y  I  S Z Y L D Y .

W  m ieście naszem , m im o ty lu la t N iepod le­

g łości Polsk i, znaleźć m ożna jeszcze w iele, bar­

dzo w iele n iedom agali zw łaszcza w uk ładzie 

rek lam sk lepow ych i szy ldów kup ieck ich .

N iem a u licy , gdzieby n ie m ożna by ło zau­

w ażyć f irm y : „Sk ład trum nien" i w iele innych 

podobnych „zak ładów ".

Jeden z najlepszych szy ldów znajduje się 

w now outw orzonym zak ładzie ślusarsk im przy 

u licy M arsz. P iłsudsk iego, O to treść szy ldu :

„W arsztat m echaniczny - spaw an ie w szel- 

kych m etali - R eparacje sam ochodów - m aszyn 

parow ych i w szelkych narzędzi ro ln iczych . B u­

dow a pow ozów - egzam inow ane kucie kón i“ .

Pod tem znajdu je się f irm a.

Prim a —  co? '

Szkoda, że ten „kóń “  co ten szy ld pobrech- 

tał( n ie jest egzam inow any. T o by m u się przy­

dało napraw dę.

G dzieś w jednym sk ładzie ko lon ja lnym , w  

pob liżu jednego z hoteli, znajdu je się od d łuż­

szego czasu taka oto kartka:

„Pszy jm u j^ na stancy je** —

a obok druga kartka:

„P rzy jm ó je uczn i gym nazja lnych na stancije"

W idać z tego , że A kadem ja U m iejętności 

uchw aliła now ą p isow n ię d la n iek tó rych w W ą­

brzeźn ie. Jacy skryc i ci ludz ie, że m i o tem 

n ie don ieśli!

U staw a m ów i coś o szy ldach —  czy jednak 

tak ich spraw n ie dotyczy??!

(Iks.)

słow ca G rim a z ubogą służącą pracu jącą 
w  dom u przem ysłow ca. Przed pew nym 
czasem ośw iadczy ł o jcu jedyny syn G rii-  
na, że pragn ie poślub ić służącą. R odzi­
na o tem ośw iadczen iu postanow iła n ie 
dopuścić do tego m ałżeństw a. G łos ser­
ca m łodego G rim a przełam ał jednak 
w szystk ie przeszkody i przed k ilku  dn ia­
m i odby ł się ślub m łodej pary . N a tem 
tle doszło w  rodzin ie do w ielk iego skan­
dalu , k tó ry będzie m iał d la m łodego 
G rim a następstw a natury m ajątkow ej.

— Nowemiasto. (Pożar na p leban ji). 
D nia 13. bm . o godz, 1.30 pow sta ł pożar 
w  stodo le na p leban j i, w skutek czego 
spaliła się w spom niana stodo ła w raz z 
p lonam i, należącem i do dzierżaw cy Ja­

na O konka i w ozem na szkodę Józefa 
G oszk iew icza. Pożar został praw dopo­
dobn ie pod łożony ręką zbrodn iczą. Spa­

lona stodo ła by ła ubezp ieczona na 12,000 
zło tych w  T ow . U bezp, Polon ja w  W ar­
szaw ie, Z boże i słom a ubezp ieczone n ie 
by ły . Straty ob licza się na oko ło 15 ty ­
sięcy zło tych .

[zytajtie I lozpowszetlmiajtiB
„Głos Wąbrzeski**

Szanownych Czytelników
prosim y o odnow ien ie prenum eraty „G Ł O SU “ na IV. kwartał! .O dnow ien ie prenum eraty 

przed 25-tym w rześn ia gw aran tu je regu larną dostaw ę p ism a.

K w i t  n a  z a m ó w i e n i e  g a z e t y .  K w i t  n a  z a m ó w i e n i e  g a z e t y .

___ ________N iżeJ podp isany zam aw ia w  urzędzie pocztow ym : • ~ N iżej podpisany zam aw ia w urzędzie pocztow ym :

T ytu ł gazety
M iejsce 

w ydan ia C zas przedp łaty ftbO D .
O procent. 
i m anipu l.

R W 9 ® T ytu ł gazety
M iejsce 

w ydan ia C zas przedp łaty A b O f l .
O procent. 
i m anipu l.

R a i e o i

..Bios Wsfirzesli"

G azetę proszę dost

W ą b r z e ź n o

arczyć m i do

na m iesiąc

P a ź d z i e r n i k

dom u, a przedp łatę śc

1 , 2 0

iągną

0 , 2 0

ć przez listo

1 , 4 0

noszą

„Biot

G azetę proszę dost

W ą b r z e ź n o

arczyć m i do

na m iesiące 

P a ź d z i e r n i k  
L i s t o p a d  i  G r u d z i e ń  

dom u, a przedp łatę ś<

3 , 6 0

:iągną

0 , 6 0

ć przez listc

4 , 2 0

m osza

I m i ę ,  n a s w i s k o  i  d o k ł a d n y  a d r e s  z a m a w i a j ą c e g o  

P o k w i t o w a n i e  p o c z t y  z

Z  o d e b r a n i a  p o w y ż s z e j  s u m y  k w i t u j e m y .

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - , d n i a  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 9 3 . . . . .

I m i ę ,  n a z w i s k o  i  d o k ł a d n y  a d r e s  z a m a w i a j ą c e g o  

P o k w i t o w a n i e  p o c z t y :

Z  o d e b r a n i a  p o w y ż s z e j  s u m y  k w i t u j e m y .

- - - - - - - - - - - - - - - — — - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - ,  d n i a - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 1 9 3 —
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C E S A R Z ,

K T Ó R Y  N I G D Y  N I E  G Ł O D O W A Ł .

Niezależna demokratyczna prasa nie­
miecka przypomina ostatnio okoliczno­
ści, które w poważny sposób obciążają 
„bohaterstwo" członków niemieckiej ro­
dziny cesarskiej, nie podzielającej w  
czasach wojny losów mas niemieckich, 
nie mających pod jej koniec nawet po­
trzebnych do życia i najniezbędniejszych 
środków żywnościowych. W chwili bo­
wiem, kiedy rewolucjoniści niemieccy 
zdobyli zamek cesarski w Berlinie (w  
dniu 9 listopada 1918 r.), znaleźli tam 
następujące zapasy żywności: 20.600 kg. 
mąki pszennej, 4.150 kg. mąki żytniej, 
300 kg, mączki kartoflanej, 1,125 kg. 
grochu, 75 kg. fasoli, 300 kg. krup, 1,350 
kg. kaszki, 75 kg. płatków owsianych, 
225 kg. ryżu, 3.132 kg. cukru, 248 kg. 
herbaty, 11.795 kg. konserw warzywnych 
790 kg. marmelady, 2,830 kg, konserw o- 
wocowych, 820 kg. konfitur owocowych, 
270 kg. konserw mięsnych, 180 litrów  so­
ków owocowych, 1.305 butelek śmietany, 
1.141 kg, mydła itd. itd. Sam cesarz zaś, 
przebywając w kwaterze głównej za 
frontem, otrzymywał codziennie z Ber­
lina wodę do picia w zaplombowanej be­
czułce.

N I E D O L E  S Z K O Ł Y  P O L S K I E J  

W O S Ł A W I E -D Ą B R O W IE .

Szykany przedstawicieli lokalnych 
władz administracyjnych w stosunku do 
polskiej szkoły w Osławię - Dąbrowie na 
Pograniczu mają już swoją historję. —  
Przypomnij my sobie pokolei jej perype- 
tje w związku z wyszukiwaniem lokalu 
szkolnego, a zobaczymy, jak to w prak­
tyce wygląda stosowanie pruskiego roz­
porządzenia o polskiem szkolnictwie 
mniejszościowem, po tyle razy gloryfi­
kowanego na forum międzynarodowem.

Przez dłuższy czas rozwijała się 
szkoła polska w spokoju, mając swe 
miejsce w wynajętej w tym celu części 
lokalu szkolnego. Nagle jednak — na 
skutek aktywności miejscowego sołtysa 
Zimmermanna — wypowiedziała gmina 
szkole polskiej lokal, w rezultacie ęzego 
przenieść się była zmuszona do lokalu 
prywatnego. Władze jednak doszły do 
przekonania, że lokal nie odpowiada wa­
runkom i że nauka szkolna w takim loka­
lu nie jest możliwa. W ciągu więc bie­
żącego lata uczył nauczyciel dzieci pol­
skie pod gołem niebem; w dni deszczo­
we nauka wypadała. Chcąc zapobiec 
tym anormalnym stosunkom Związek 
Polskich Towarzystw Szkolnych w Niem 
czech zakupił już w marcu br. kawał 
ziemi, na którym zamierzał wznieść z 
drzewa nowy budynek szkolny. Pomia­
ry wydzielonego z całości zakupionego 
obszaru miały się odbyć w dniu 16 czer­
wca br. Sołtys Zimmermann nie zjawił 
się, brał zato udział w pracach tych 
pierwszy ławnik Kulas, który podpisał 
sporządzony protokół. Po kilku dniach 
zawiadomił Zimmermann urząd kata­
stralny, że Kulas działał bez pełnomoc­
nictw z jego strony. W dniu więc 16-go 
sierpnia br. mierniczy Tietze z Darse- 
kow zamierzał powtórnie przeprowadzić 
pomiary, umówiwszy uprzednio z Zim- 
mermannem termin. Zimmermann nie 
stawił się znowu, wyjechawszy ze wsi 
na godzinę przed przybyciem Tietza. W  
ten sposób pomiary nie doszły znowu do 
skutku, ponieważ sołtys gminy nie mógł 
spełnić ciążących na nim obowiązków.

•A szkoła polska w.Osławie-Dąbro- 
wie? Czeka na lokal, który stanie do­
piero wtedy, gdy kapryśny sołtys Zim ­
mermann zgodzi się oficjalnie asystować 
przy pomiarach terenu. Kiedy to będzie 
— niewiadomo.

W  R O C Z N IC Ę  P I E R W S Z E J  K O R O ­

N A C J I  K R Ó L E W S K I E J  W  P O L S C E .

Kiedy dnia 12 września 1925 roku 
odsłonięty został z okazji 9 0 0 - n e j  r o c z n i ­

c y k o r o n a c j i B o le s ła w a C h r o b r e g o , 
przed prastarą katedrą w Gnieźnie wspa 
niały pomnik tego zwycięskiego króla —  
przywykliśmy ten dzień uważać z a  
r o c z n ic ę  p o w s ta n ia  p a ń s tw a  p o ls k ie g o . ,

Z ’ chwilą 1)bwfem,’ w^Ófe^fefe  ̂" 
Chrobry, właściwy twórca państwowo­

ści polskiej i Wielki Budowniczy Polski 
ozdobił swe skronie koroną królewską, 
rozpoczyna się n o w a  w ie lk a  e r a  w  d z ie ­

ja c h  n a r o d u  p o ls k ie g o . Z tą chwilą, od 
której upłynęło już 906 lat, Polska prze- 
staje być małem, nieznanem księstwem 
i w c h o d z i  n a  w id o w n ię  E u r o p y  ja k o  w ie l ­

k ie i p o tę ż n e  p a ń s tw o  s ło w ia ń s k ie . Z tą 
chwilą naród polski rozpoczyna swe hi­
storyczne zadanie, niosąc przez wieki 
całe zaszczytnie p o c h o d n ię  w ia r y  c h r z e ­

ś c ija ń s k ie j , k u l tu r y i c y w il iz a c j i p o ­

w s z e c h n e j , ś w ie c ą c z a w s z e p r z y k ła d e m  
r y c e r s k ie g o  m ę s tw a , h o n o r u  n a r o d o w e g o  
i r o z u m u  p o l i ty c z n e g o .

Rozpoczęta przez Bolesława Chro­
brego epoka zaznacza się przedewszy- 
stkiem c e lo w e m  i ś w ia d o m e m  d ą ż e n ie m  
n a s z e g o  n a r o d u  d o  w y r w a n ia  s ię z  p o d  
z a le ż n o ś c i n ie m ie c k ie j . W miarę jak 
Wielki Bolesław rósł w siłę i potężniał, 
je d n o c z y ł r ó w n o c z e ś n ie  lu d y  s ło w ia ń s k ie  
i z a b ie g a ł , a b y  w y z w o l ić s ię z p o d  te j  
z ło w r o g ie j o p ie k i.

Zabiegając o uzyskanie korony kró­
lewskiej, nie zapominał król ani na 
chwilę, że je d y n ie  s i ła  s ta n o w i  n a j le p s z e  
p o p a r c ie ja k ic h k o lw ie k ż ą d a ń - Bole­
sław siłę tę stworzył, a na żądanie lenna 
przez Henryka, króla germańskiego, —  
s p ła ty  le n n a  o d m ó w ił . Wszczęta z tego 
powodu wojna zakończyła się szczęśli­
wie, dzięki rozumowi króla, posiadające­
go za sobą z b r o jn e  z je d n o c z o n e  lu d y  s ło ­

w ia ń s k ie . Już wtedy Bolesław Chrobry 
władał wielkiem państwem, w y s z c z e r b i ł  
m ie c z  n a  b r a m a c h  K ijo w a  i  s ta ł  s ię  g r o ź ­

n y m  n a w e t d la  c e s a r z a  r z y m s k ie g o .

I spełnionym został cel życia tego 
wielkiego króla, wielka myśl polityczna 
stała się faktem. Z ie m ie  s ło w ia ń s k ie  u -  
w o ln io n e  z o s ta ły  o d  p o l ip a  g e r m a ń s k ie ­

g o , a n a s tę p n ie z je d n o c z o n e w je d n o  
w ie lk ie  m o c a r s tw o  o  u s ta lo n y c h  n a  d łu ­

g ie w ie k i g r a n ic a c h . Korona królewska 
uwieńczyła to dzieło i nadała mu trwa­
łość granitową. Bolesław został p ie r w ­

s z y m  m o n a r c h ą  p o ls k im , o jc e m  h is to r ji 
p o ls k ie j , d u c h e m  d z ie jó w n a r o d u p o l ­

s k ie g o .

Minęły wieki i w ciągu tego czasu ró­
żne przeżywaliśmy okresy. B y ły d o b y  
ś w ie tn o ś c i ,  c h w a ły  i r a d o ś c i , b y ły  te ż  d n i  
u p a d k u , k lę s k  i s m ji tk u . Zmieniały się 
pokolenia, które po dobrze spełnionem 
dziele kładły się w grób, by innym pozo­
stawić czyn. Na horyzoncie państwa wy­
łaniały się coraz to nowe cele i pragnie­
nia, a wśród nich s e r d e c z n a  t r o s k a  o  b y t  
n a r o d o w y  i n ie p o d le g ło ś ć  p a ń s tw o w ą .

D o p ó k i w ie lk a  id e i i C h r o b r e g o  ż y ła  
w  n a r o d z ie , P o ls k a p r ż e ź y w a la o k r e s  
c h w a ły  i ś w ie tn o ś c i , a  c h y lić  s ię  z a c z ę ła  
d o  u p a d k u  z c h w ilą , k ie d y  z a p r z ę p a s z -  
c z o n o  z  b ie g ie m  la t  w ie lk ie  d z ie ło  T w ó r ­

c y n a s z e g o p a ń s tw a . P ó ź n ie js z y b r a k  
z r o z u m ie n ia  m y ś l i C h r o b r e g o p o g r ą ż y ł  
p a ń s tw o  n a s z e  w  m r o k a c h  d łu g ie j  i  p r z y ­

k r e j n ie w o l i .

okresie, kiedy:: odwieczny wróg 
Polski na zachodzie godzi nieustannie w- 
zaborczym ataku na całość granic na­
szych, zupełnie na czasie jest p r z y p o ­

m n ie ć  s p o łe c z e ń s tw u  tę  c h w a le b n ą  k a r ­

tę  z  d z ie jó w  P o ls k i , k ie d y  to  o d p ie r a ją c  
z w y c ię s k o  n a w a łę  g e r m a ń s k ą , k ła d l iś m y  
p o d w a l in y  p o d  p ó ź n ie js z ą  p o tę g ę  m o c a r ­

s tw o w ą  P o ls k i P ia s tó w , i J a g ie l lo n ó w .

LADOMOSCI POTOCZNE

Kronika kościelna
D ie c e z ja  c h e łm iń s k a . .

J. E. X. Biskup Dr. Okoniewski po­
wołał na kuratusów X. wik, Goebla z Śli­
wic do Ostrowitego k. Golubia, X. admi­
nistratora Labensa z Pruszcza do Ryko­
wiska - Błądzimia; na administratorów 
tymcz, X. wik. Felchnera w Gniewie, X. 
wik. Felskowskiego w Mrocznie, X. ad­
ministratora Jakubowskiego w G. Brod­
nicy k. Kartuz, X, wik. Przybysza w Ko­
narzynach; na prefekta w gimn. w Gdy­
ni: X. wik. Jagłę u SS. Urszulanek, X. 
wik. Rzęskę u gimn. Kom. Rządu; na 
registratora w Kurji Biskupiej: X. adm. 
Malinowskiego z Lignów; na wikarjuszy: 
X. wik. Hermariczyka z Kiełpina do Śli- 

Prisma z Orzyyny do Kasz- 
czbrla,r T . tvik ’ Juchniewicza > z 'Ka’sz- 

czorka do Przodkowa.

Wąbrzeźno, dnia 16 września 1931 r.

—  N ie  n a le ż y  o d d a w a ć  s ię  p e s y m iz ­

m o w i- —  J e s z c z e  b ę d z ie  „ p o ls k a  je s ie ń "  
i „ b a b ie  la to " . Chłody i niepogoda po­
czątku bieżącego miesiąca nabawiły już 

ts zwątpienia, czy w tym roku będzie 
jeszcze przysłowiowa „polska jesień" i 
„babie lato", do których aura od wieków 
nas przyzwyczaiła. Nie należy jednak 
oddawać się pesymizmowi. Jak wróżą 
meteorologowie, jesień tegoroczna przy­
była do nas o miesiąc wcześniej i pow­
stała anormalnie, wskutek nazbyt silne­
go nacisku t. zw, jesiennych prądów gór­
nych powietrza, które tego roku wystą­
piły z niezwykłą siłą i chłodem. Wobec 
jednak zbliżania się do nas wyżu, z Za­
chodu, „kryzys" w pogodzie wrześnio­
wej niewątpliwie ustąpi i od drugiej po­
łowy b, m, zacznie się „polska jesień" z 
całym swym repertuarem t. j. ciepłemi 
pięknemi i bezchmurnemi dniami, paję- 
czynkami i t, d.

e  —  O ś w ie t la ć  s ie n ie  i k la tk i  s c h o d o w e .  
Ze względu na zaczynającą się porę dłu­
gich wieczorów, przypominamy właści­
cielom domów względnie ich zastępcom 
o obowiązku oświetlania korytarzy sieni 
i klatek schodowych. W myśl obowią­
zującego rozporządzenia winne być kla­
tki schodowe itp. oświetlane pół godziny 
po zachodzie słońca aż do godziny 10-tej 
wieczorem.

—  L e g i ty m a c je  w o ja ż e r ó w  t r a k to w a ­

n e b ę d ą  ja k o  d o w o d y  o s o b is te . —  Nie­
dawno wprowadzone zostały specjalne 
książki legitymacyjne dla komiwojaże­
rów i podróżujących agentów handlo­
wych, wydawane przez wydziały prze­
mysłowe magistratów na podstawie pi­
sma firmy, zatrudniającej danych woja­
żerów oraz złożonego dowodu obywa­
telstwa polskiego. Wojażerowie wnie­
śli podanie do władz, aby legitymacje te 
uznane zostały za równoznaczne z do­
wodami osobistemi. Władze admini­
stracyjne otrzymały zawiadomienie z 
ministerstwa spraw wewnętrznych, że 
legitymacje te mogą być traktowane jar 
ko dowody osobiste.

—  G d z ie b e z p ie c z e ń s tw o p u b l ic z n e ?  
Mieszkańcy ulicy Grudziądzkiej uskar­
żają się na brak oświetlenia tej ulicy, 
zwłaszcza przy browarze i przy fabryce 
maszyn. Ze względu na bezpieczeństwo 
publiczne należałoby założyć tam świa­
tło — bo kto będzie odpowiadał, jeśli 
zdarzy się jakiś nieszczęśliwy wypadek?

—  G r o ź n y  p o ż a r . Wczoraj o godzi­
nie 17,15 wybuchł pożar w majątku p. 
Mathysa w Nielubiu. Wskutek tarcia się 
osi u sieczkarki padła iskra na siano —  
od siana zajęła się cała źrebiarnia. Ży­
wy inwentarz zdołano uratować. Straty 
wynoszą około 40.000 złotych. W akcji 
ratowniczej wzięły udział straże pożar­
ne z okolicy i straż ogniowa z Grudzią­
dza, przybywając z motorową pompą. 

’ —  D r u g  d z ie ń  p r o c e s u . Wczoraj w  
tutejszym Sądzie Grodzkim rozpoczął 
się proces przeciwko p. Sassowi i towa­
rzyszom, oskarżonym o rzucanie kamie­
niami na Policję i podburzanie do gwał­
tów. Wczoraj do późnego wieczora prze­
słuchiwano świadków — dziś rozprawa 
toczy się w dalszym ciągu. — Wyrok 
zapadnie prawdopodobnie wieczorem.

—  K le r y c y  f r a n c u s c y  w  W ą b r z e ź n ie .  
Klerycy francuscy Leroy i Vilain, którzy 
odbywają stud ja na katolickim uniwer­
sytecie w  Lille, bawili w poniedziałek dn. 
14. bm. w tut. mieście w towarzystwie 
ks. dra Łęgowskiego i pani Jadwigi Ło- 
jewskiej, W  południe złożyli uszanowa­
nie p. staroście Ćwinarowiczowi i zwie­
dzili gmach Starostwa, który wytrzymu­
je porównanie z, francuskiemi prefektu­
rami. Następnie byli podejmowani obia­
dem w gościnnym domu pp. doktorostwa 
Wilamowskich. Stąd udali się do domu 
p. Bolesława Szczuki, gdzie zwiedzili re­
dakcję „Głosu Wąbrzeskiego" i rozległe 
urządzenia drukarni. Zdumieni byli, że 
w małem Wąbrzeźnie znajduje się tak 
wielka drukarnia i że znajdują się w niej 
najnowsze maszyny drukarskie. Wyra­
zili  miemanie, że wielkie miasto Lille  nie 
może się poszczycić drukarnią lepiej u- 
rządzoną, i - ■ ’ . v , ;

Po zwiedzeniu drukarni właściciel o. 
Sżczuka-' Wowśfr

dzieła, drukowane w jego zakładach, a

mianowicie wszystkie dzieła ks. Pjob- 
Pellowskiego treści religijnej i poezje p. 
Stanisława Jasińskiego. Akademicy i po­
prosili p. wydawcę o wpisanie własno­
ręcznie dedykacji. — Chcą zabrać do 
Francji wydawnictwa pomorskie,' jako 
miłą pamiątkę pobytu na Pomofżu, a 
szczególnie .w gościnym domu pp. Szćzii- 
ków. — Następnie pp. Szczukowi  ̂po­
dejmowali gości francuskich i towarzy­
szące im osoby podwieczorkiem i kola­
cją. Na miłej pogawędce upłynął wie­
czór, który przyczynił się do nawiĄzahia 
stosunków pomiędzy młodzieżą francu­
ską a społeczeństwem polskiem ilk ’ Po­
morzu.

—  W ia d o m o ś c i k o ś c ie ln e . W  środę, 
piątek i sobotę bież, tygodnia przypada­
ją suche dni, t. zn. ścisły post.

Z powiatu. I
—  D ę b o w a łą k a . (Zabawa Zw. strze­

leckiego), W niedzielę 20, bm, W l  był. 
Szkole Rolniczej urządza tutejszy Zwią­
zek Strzelecki pierwszą zabawę. Przy­
grywać będzie orkiestra wojskowai’ Po­
czątek zabawy o godzinie 5-tej po połu­
dniu. Szan. Obywatelstwo Dębowi łąki 

i okolicy uprasza o przybycie na powyż­
szą zabawę Związek Strzelecki, (-)

—  W ie lk ie -  R a d o w is k a . Goście fran­
cuscy wrócili tudotąd z wycieczki krajo­
znawczej po Pomorzu. W  Gdańsku zwie­
dzając zabytki przekonali się, że co jest 
cenne pochodzi z czasów, kiedy Gdańsk 
należał do Polski. Wówczas skupił U sie­
bie morski handel polski i bogacił się nie­
zmiernie, czego dowodem są wielkie ko­
ścioły i piękne domy obywateli gdań­
skich.

Gdynia, jako port wielki i nowoczes­
ny, wywarła wrażenia niezapomniane.

W drodze powrotnej z wybrzeża mor 
skiego goście francuscy zwiedzili Pelplin, 
Grudziądz, Chełmno i Toruń. Wszędzie 
podziwiali liczne zabytki z przeszłości 
chwalebnej i urocze zakątki. Pomocne 
im były broszury krajoznawcze, wydane 
w języku francuskim przez Stowarzysze­
nie Przyjaciół Polski w Paryżu,

W  niedzielę, dnia 13. bm. bawili u pp. 
Madejskich na wybudowaniu wielkora- 
dowiskiem, gdzie poznali budownictwo 
i średnie gospodarstwo rolne.

„ N ie  w o ln o  n a m  n ie d o c e n ia ć  w ie lk ie ­

g o  z n a c z e n ia  lo tn ic tw a i o p ó ź n ia ć  s ię  
z  je g o  r o z w o je m " >

( — )  I . M o ś c ic k i.

Kącik radiowy.
CZWARTEK, 17. 9.

12.10: Muzyka z płyt gramofonowych;

15.25: „O Instytucie gospodarstwa domowego".
16.00 : Muzyka z płyt gramofonowych.

16.35: W iadomości wojskowe dla wszystkich.

16.50: „Wystawa sztychów w Kamienicy Ba- 
ryozków w Warszawie".

17;1 5: Muzyka ż płyt gramofonowych.

17.35: ^O budowie atomów".
18.00 : Koncert.

19.25: Muzyka z płyt gramofonowych.
19.40: Giełda rolnicza.
20 00: Prasowy Dziennik Radjowy,

20.15: Słowo wstępne do transmisji z Genewy;
20.30: Opera „Fidelio" — L. van Beethovena 

(transmisja z Genewy). W przerwie do- 
. datek do Prasowego Dziennika Radjowe- 

go. Po transmisji —  muzyka lekka i ta­
neczna.

PIĄTEK, 18. 9.

20.31: Muzyka z płyt gramofonowych.
20.32: „Odkrycie polskiej wsi z X wieku na 

Śląsku".

20.33: Muzyka z płyt gramofonowych.
20.34: „Kącik artystyczny L. S. G.“

20.50: Pogadanka literacka w języku francu­
skim.

20.51: Muzyka z płyt gramofonowych.
20.52: „Wnętrze zietai i wyzyskanie jego cie­

pła".

20.53: Muzyka lekka w wyk. zespołu restauracji 
„Pod Bukietem". *

20.54: Muzyka z płyt gramofonowych.

20.55: Giełda rolni&Śj. ; , r \ |a '

20.56: Prasowy Dziennik Radjowy.

20.57: Koncert symfoniczny z Filharmonji War­
szawskiej. ....

22.30: Muzyka lekka i taneczna.
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S A M O L O T Y  L Ą D O W A Ć  B Ę D Ą  

P O D  L ID Z B A R K IE M .

Z arząd G łów ny L . O . P . P . zorgan i- 
'^W ał w  czasie trw an ia T ygodn ia L , O . 

‘ |P jjP . na naszym teren ie IV . ra id sam o- 
Ł p tpw tu rystycznych , k tó rego trasa obej- 
jn ję rów n ież lo tn isko pod L idzbark iem . 
^C i|}ęadziesią t sam olo tów , b io rących u- 
ąział w  ra idz ie , lądow ać będzie w  dn iu 
l 1 P aździern ika od godz. 10 począw szy na 

ló ro isku w B orku pod L idzbark iem . —  
W span ia ła ta im preza śc iągn ie n iezaw o­
dn ie na lo tn isko tłum y m ieszkańców po­

w iatów brodn ick iego , dzia łdow sk iego i  
.J jubaw sk iego z dalszych naw et oko lic . W  
zw iązku z tem K om itet P ow iatow y L . O . 
P , P . m a zam iar zorgan izow ać do jazd 

ąu tpbusam i na lo tn isko . —  R ozk ład au- 
toD usów i szczegó ły in teresu jącej te j im ­
prezy podam y.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A

W a r u n e k : h a n d e l h u r t p a r y te t P o zn a ń , ła d u n k i 

w a g ., d o sta w a  b ie ż ą c a z a  1 0 0 k g . w  z Ł

P oznań , dn ia 15 9 . 1931 r.

S łcm a ży tn ia luźna  — ,------- ,—

S iano luźne  5 ,50— 6 ,00

S iano prasow ane  7 ,35 - 8 ,10

j ib sq v 'VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

HERE  H4JN0W 0CZEŚNIEJSZE KINO DŹW IĘKO W E  

„SŁO ŃCE” 
HO TEL PO D BIAŁYM O RŁEM

Ż y to 21 ,25-21 ,75

P szen ica  20 ,75— 21 ,75

Jęczm ień targow y  22 ,50— 24 ,00

Jęczm ień brow arow y . ... 18 ,50— 20 ,00 

O w ies now y . . 'i . . . . . 18 ,50 —  19 ,50

M ąka ży tn ia 65%  32 ,75 —  33 ,75 

M ąka ży tn ia 70%  00 ,00— 00 ,00 

M ąka pszenna 65% 32 .0® — 34 ,00 

O spa ży tn ia ... . ..............12 ,75— 13*50

O spa pszenna 13 .00— 14 ,00

R zepak  28 ,00— 29 ,00

G ’ -och V ik to rja  23 ,----- 26 ,—

G t och po lny..................................— ■---------- >—

G orczyca — .------- ,—

Z iem n iak i iadalne -2 ,30— 2 ,50 , 

P eluszka . . — •— — — >—

Z iem n iak i fab ryczne — .-------

S łom a ży tn ia prasow ana 75—  4 . 3 ,—

T A R G O W IS K O  M IE J S K IE .

P ła c o n o  z a  1 0 0  k g . ż y w e j w a g i (c en y T a r g o w ic e  

P o z n a ń łą c z n ie z k o sz ta m i h a n d lo w e m i).

P oznań , dn ia 8 9 1931 r.

I . B Y D Ł O :
a ) W O Ł Y ;

1 . pełnom ięsiste w ytuczone, n ie- 
zaprzęgane ............. 110— 120

b) B U H A JE :

L  w ytuczone, pełnom ięsiste . . . 96— 104
2 . tuczne, m ięsiste....................... 80— 91
3 . n ietuczne dobrzt odżyw ione 

stare  76— 84
4 . m iern ie odżyw ione  50— 60

c )  K R O W Y :

1 . w ytuczo i e, pełnom ięsiste . . . 110— 120
2 . tuczne, m ięsiste .  92— 100
3 . n ietuczne, dobrze odżyw ione . 60— 68
4 . m iern ie odżyw ione  40—  50

BM

D a H O M M M M M M M M IN  
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ■

e )  M Ł O D Z IE Ż :

1 . dobrze odżyw iona  56— 62

d ) J A Ł O W IC E :

2 . w ytuczone, pełnom ięsiste . . . 104— 112
2 tuczne, m ięsiste...................... 90— 100
3 . n ietuczne, dobrze odżyw ione . 74— 84
4 . m iern ie odżyw ione  56— 64

(K on iec częśc i redakcy jnej).

D ruk iem i nak ładem Z ak ł. G raf. B o lesław a 

S zczuk i. — R edak to r odpow iedz ia lny A lfo n s  

S z cz u k a , W ąbrzeźno , M ick iew icza 1 .

M ieszkanie
je d n o lu b 2 p o k o jo w e n a d a ją c e  

s ię  n a  b iu r o  po trzebne natychm iat.

Z g łoszen ia p iśm ienne do A dm in . 

„G łosu W ąbrzesk iego”

D z iś w  śr o d ę , d n . 1 6  h m . i c z w a r te k , d n . 1 7  b m . o  8 ,4 5  w . n ie o d w o ła ln ie p o r a ź o s ta tn i  
♦ W O J N A  N A  E K R A N IE  p . t.

99

W  ro li ty tu łow ej C h a r le s R o g e r s , P a u l L u k a s , S tu a r t E r w in  i w ielu innych .

100 proc, dźw iękow iec m uzyczno-m ów iony z n iebyw ałem i do tąd efek tam i w ojennem i, przedsta­
w iający honor patrio tyczny , honor o jczyzny , honor m iłości z czasów w ielk iej w ojny św iatow ej

k tó re w yw o łu ją burze śm iechu p . t. „STRIHHY SEIi“ oraz „REDIUT* i now y tygodnik „Param onolD“  
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Z am ierzam y uruchom ić

sk ła d  k o n sy g n a c y jn y
po łączony ze sprzedażą kom isow ą

o c tu  i m u sz ta r d y
za

•49130

i l l  J a 

n i

.lilq li

.'iśolsi

ty' •

z łożen iem gw arancji i  upraszam y 
o o ferty

Zakł. Przein. Niniellianseu I. L  
F a b r y k a  O c tu  i M u sz ta rd y  

S ta r o g a rd  —  P o m o r ze .

'U 'J O lu f*

U prasza się w szystk ich posiadaczy

kart kinowyik Jłońte”
o oddanie takow ych w przec iągu

6  d n i n a  r ę c e F r . S z y m a ń sk i 

H o te l p o d  „ Ę ja ły m  O r le m “  

gdyż takow e w  celach podatko­
w ych są m i bezw zg lędn ie po-

’  ’ r ‘ ’’  0 trzebne.

P o up ływ ie tego czasokresu 
zm uszony będę stanow czo 

spraw ę tę sk ierow ać ha w łaśc i­
w e drog i.

D o  r e je s tr u  S p ó łd z ie ln i n r . 3 7 w p isa n o  p r z y  f ir ­

m ie : W ą b rz e sk i M ły n S p ó łd z ie ln ia z o g r a n ic z o n ą  

o d p o w ied z ia ln o śc ią  w  W ą b r z e ź n ie . U c h w a łą  z 1 4 . 
n ig /h bt — i ’i .' ‘A . :
i 2 8  lu te g o 1 9 3 1 r . u c h w a lo n o  l ik w id a c ję S p ó łd z ie l- 

. . . .. . . .. . ■
n i. L ik w id a to r e m S p ó łd z ie ln i w y b r a n o A b r a m a  

T u sk a , k u p c a z W ą b r z e ź n a .

W ą b rz e ź n o , d n ia  6  L ip ca 1 9 3 1 r .

S Ą D  G R O D Z K Ł

P r z e ta r g p r z y m u so w y
D n . 1 8 . 9 . 3 1  r . o  g o d z . 1 1 ,3 0  p r z e d  p o i . 

sprzedaw ać będę w  drodze przetargu przy­
m usow ego najw ięcej dającem u za go tów kę 

u  p . F r . G o h r k e g o  w  P łu ż n ic y :

2 0  m tr . d r z e w a .

G ló w c z e w sk i , kom . sąd . w W ą b r z e ź n ie .

P r z e ta r g p r z y m u so w y .

D n ia  1 8 . 9 . 3 1  r . o g o d z . 6 ,3 0  p o  p o i .  
sprzedaw ać będę w  drodze przetargu przy­
m usow ego najw ięcej dającem u za go tów kę 

u  p . F r a n c is z k a  S ę k a  w  B ą g a r c ie :

1  s tó g  p s z e n ic y .

G ló w c z e w sk i , kom . sąd . w W ą b r ze ź n ie .

P r z e ta r g p r z y m u so w y
D n . 1 8 . 9 . 3 1  r . o  g o d z . 1 0 ,3 0  p r z e d  p o i .  

sprzedaw ać będę w  drodze przetargu przy­
m usow ego najw ięcej dającem u za go tów kę 

u  p . B r u n o n a  F e ls k ie g o  w  C z a p la c h :

1 s tó g  p s z e n ic y .

G ló w cz e w sk i, k o m . są d . w  W ą b r z e ź n ie .
'—-——

P r z e ta r g p r z y m u so w y
D n ia  1 8 . 9 . 3 1  r . o  g o d z . 1 2 ,3 0  p o  p o i .  

sprzedaw ać będę w  drodze przetargu przy­
m usow ego najw ięcej dającem u za go tów kę 

u  p . M a r c in a  B a lic k ie g o  w  O r ło w ie :

1 k r o w ą , 2  tu c z n ik i , 5  p r o s ia k ó w .

G ló w c ze w sk i, k o m o r n ik  są d . W ą b r z eź n o .

P r z e ta r g p r z y m u so w y .

D n ia  1 8 . 9 . 3 1  r . o  g o d z . 1 2  w  p o łu d n ie  

sprzedaw ać będę w  drodze przetargu przy­
m usow ego hafw ięćej dającem u za go tów kę 
t i p . B r o n is ła w a i M a r ji D ą b r o w s k ic h  w

1 fy u łe t , 1  b iu r k o , m a s z y n ą  d o  s z y c ia ,  
s z a lą  ż e la zn ą  i fo r te p ia n .

G ló w c z e w s k i, kom . sąd . w W ą b r z e źn ie .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y

D n ia  1 8 . 9 . 3 1  r . o  g o d z . 1 1  p r z e d  p o i .  
sprzedaw ać będę w  drodze przetargu przy­
m usow ego najw ięcej dającem u za go tów kę: 
u  p . W in c e n te g o  Z a b ły ń s k ie g o  w  C z a p la c h :  

z b ió r  z  1 5  m ó r g  p s z e n ic y .

G ló w c z e w sk i, kom . sąd . w  W ą b r ze źn ie .

P r z e ta r g  p r z y m u so w y

D n ia  1 8 . 9 . 3 1  r . o  g o d z . 1 2 ,1 5  p o  p o i . 
sprzedaw ać będę w  drodze przetargu przy­
m usow ego najw ięcej dającem u za go tów kę 

u  p . S t . B o r u c iń s k ie g o  w  P łu ż n ic y :

2  ź r e b a k i d w u le tn ie .

G ló w cz e w sk i, k o m . są d . w  W ą b r z e ź n ie .

D n ia  2 2 . 9 . 3 1  r . o  g o d z . 1 0  p r z e d  p o i .  
sprzedaw ać będzie w W ą b r ze ź n ie E gzeku­
to r W ydzia łu P ow iatow ego w  W ąbrzeźn ie 
w  drodze przetargu przym usow ego najw ię­

cej dającem u za go tów kę:

3 c ie la k i V z - ro c z n e , 2 c ie la k i 1 - r o c z n e ,  

4  św in ie i 4 prosiak i.
Z b ió rka l icy tan tów w W ąbrzeźn ie w  

R ynku .

W y d z ia ł P o w ia to w y  w  W ą b r z eź n ie .

D n ia  1 9 . 9 . 3 1  r . o  g o d z . 9 ,3 0  p r z e d  p o i .  
sprzedaw ać będzie w  K o w a le w ie  E gzeku to r 
W ydzia łu P ow iatow ego w  W ąbrzeźn ie w  
drodze przetargu przym usow ego najw ięcej 

dającem u za go tów ką:

2  o p a s y  2 - le tn ie , 2  k r o w y  i 2  m a c io r y .

Z b ió rka l icy tan tów spęd byd ła w K o ­

w alew ie.

W y c U ia l P o w ia to w y  w  W ą b r z e źn ie .

P r z ę tą r g  p r z y m u so w y

W  p ią te k , d n ia  1 8 . 9 . b r . o  g o d z . l^ - fe i  
sprzedaw ać będę w drodze egzekucji w  

N o w y m d w o r z e u  p . C z e s ła w a J ó ź w ia k a  

najw ięcej dającem u za go tów kę:

ź r e b a k a , c ie la k a  i m lo c a r n ią .

R o g o w sk i, k o m o r n ik  są d o w y K o w a le w o .
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KAM IEŃ 10DRY  USPULUM  
i F o r m a lin ę  

d o b e jc o w a n ia p sz e n ic y  
p o le c a  p o  n a jta ń sz y c h  c e -  

c e n a c h  

Drogeria pod Koroflą  
Ł u c ja n  L e śn iew ie z  

’ W ą b r z e tn o -P o m . E jn e t 2 6 .
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T y lk o  3  d n i! —  I . se r ja  o d  śr o d ^ , d n ia  1 6  d o  p iftk u , d n ia  1 8  b m .

w y św ie t la m y  n a jw ię k sz e a r c y d z ie ło sz tu k i k in e m a to g r a fic z n e j , w sze c h p o tę żn a  e p o p e a  f ilm o w a o b o h a te r s tw ie i m iło śc i
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W  ro lach g łów nych R y c h te r , B . G o e tz k e , H . A . S c h le tto w
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